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“Wysłuchano 100 świadków. Sąd skazał ałów- 
rt®£o winowajcę na 6 lat więzienia, a 2 po­
mocników po 4 łata. Pozostałych dwóch uwol­
niono.

*
•  *

U K A R A N Y .
W numerze 2U naszego wydawnictwa 

v  Głosach prasy o policji pomieściliśmj prze- 
r̂uk z „Kurjera Polskiego" p. t. „Moralna 

npieka policji", opisujący znieważenie p. Wiślic- 
kiej przez policjanta Bielińskiego, który w stanie 
pianym bezprawnie zatrzymał p. W. na ulicy.
' onieśliśmy jednocześnie, że sprawę rozpatruje 
komisja dyscyplinarna.

Dochodzenie ustaliło winę posterunko­
wego I Kom. P. P. st. m. Warszawy, Stefana 
bielińskiego. Na zasadzie decyzji komisji dyscy­
plinarnej p. komendant P. P. ob. st. m. War­
szawy rozkazem dziennym z dn. 23 maja r. b. 
Stefana Bielińskiego w drodze ayscyplinarnej 
Wykluczył z szeregów Policji Państw, a sprawę 
lego przekazał sądowi z art. 636 K. K. Wnoszącą 
^skarżenie panią Natalję Wiślicką p. komendant 
R- P. st m. Warszawy przeprosił listownie.

*

4 LATA CIĘŻKIEGO WIEZIENIA ZA 20 MAREK 
ŁAPÓWKI.

D n . 24 czerwca stanął przed sądem okrę­
gowym w Częstochowie niejaki Mordko Rapa- 
port, oskarżony o wręczenie 20 marek łapówki 
komisarzowi policji.

Rappaport, z zawodu muzykant, pragnął 
*a cenę 20 marek, uzyskać zezwolenie na przed­
łużenie terminu zakończenia zabawy tanecznej, 
na której przygrywał wraz ze swym zespołem.

Na zasadzie ustawy sejmowej o karze, sto­
sowanej względem pobierających i wręczają­
cych łapówki, sąd skazał M. Rappaporta na 
4 lata ciężkiego więzienia.

Zaznaczyć należy, że jest to najmniejsza 
kara, jaką względem R. można było zastoso­
wać,

*

EGZAMIN W  SZKOLE PO LICY JN EJ 
W  KLITNiE.

Egzamin odbył się 1 lipca. Komisji egza­
minacyjnej, złożonej z prof. Enderównej, p. 
Aktabawskiego, prof. Burki, prokuratora d-ra 
Drwięgi, d-ra Juchniewicza, ref. Kawczyńskiego 
i p- Szyszkiewicza, przewodniczył d-r Minkie­
wicz, naczelnik urzędu śledczego przy komen­
dzie warszawskiego okręgu policji państwowej. 
Na 19-tu uczniów złożyło egzamin z pomyśl­
nym wynikiem 16-tu: pp. Aulich, Hysy, Kar­
bowski, Krysińsk1, Nowakowski, Lewandowski, 
Ralf, Pawlak, Staliński, Sobczyk, Suchiński, Sta­
siak, Trojanowski, Trusiński, Tomaszewski 
i Zwierkowski.

ZE SZKOŁY POSTERUNKOWYCH.
Dn. 27 czerwca odbyła się klasyfikacja 

I kuTsu szkoły posterunkowych P. P. w Stani­
sławowie. Z 12 uczniów zda‘o 8 celująco, inni 
b. dobrze, dobrze i dostatecznie.

*
*  *

ORKIESTRA W  KALISZU.
Dzięki staraniom komendanta policji miej­

scowej p. Weinkranca, utworzona zosłała w Ka­
liszu nowa orkiestra, składająca się z funkcjo­
narjuszów tejże policii. Orkiestra ta wystąpiła 
po raz pierwszy podczas „wianków" i uzyskała 
sobie odrazu zupełne uznanie publiczności.

*
*  *

RZECZY ODEBRANE PRZEZ PO LIC JĘ
Dnia 10 kwietnia r. b. na pl. Bankowym 

policja zatrzymała Sumera Mtillera, przy którym 
znaleziono medalik z lit. H. K., z wizerunkiem 
Matki Boskiej.

— W  bramie domu Na 29 przy ul. Siennej, 
żona stróża tego domu Klasicka, znalazła wo­
reczek, w którym znaleziono 2 czapki, koszulę, 
kaiesony, oraz ręcznik,—wszystko pochodzenia 
wojskowego.

— W  mieście Sierpcu, policja tamtejsza za­
trzymała Karola Kordowieckiego, od którego 
odebrała podejrzanego pochodzenia 2 bluzki 
damskie, koszulę męską, żakiet damski, 4 s d ó  
dmce i halkę.

Wszystkie odebrane rzeczy znajdują się 
w wydziale rejestracyjno-rozpoznawczym urzędu 
śledczego, (Daniłowiczowska 3), pokój Ne 17, 
dokąd osoby zainteresowane mogą się zgia- 
szać w godzinach biurowych, w celu poznania 
i otrzymania rzeczy.

Z ŻAŁOBNEJ KHRTY.
Pogrzeb ś. p. Szczepaniaka.

Poznań, był w sobotę 26 b. m„ świadkiem 
smutnej, lecz j§dnak doniosłej manifestacji oby­
watelstwa. O godzinie 6 p'o poł. snuł się przez 
ulice miasta kondukt żałobny, w którego środku 
na karawanie w czte'y konie zaprzężonym od­
prowadzono do grobu zwłoki policjanta ś. p. 
Stanisława Szczepaniaka, który w środę 23 bm. 
o godz. 5 po poł. został zamordowany wystrza­
łem z rewolweru w biurze policyinem okręgu 
8 p*zez Wojciecha Matysiaka. Kondukt poprze­
dzała kapela wojskowa, potem niosły delegacje 
policyjne liczne wieńce, przed trumną szedł od­
dział policji z karabinami, księży było dziewię­
ciu. za trumną szła matka z najbliższą rodziną, 
porem prezydjum pohcyjne miasta i delegacje 
władz i urzędnicy -biurowi. Następnie znów 
większy oddział policji bez karabinów, a w końcu 
zamykała korowód żandarmerja krajowa w licz­
nym zastępie. Mimo dosyć silnego deszczu do­

łączyły się do tego tfcme rzesze indu z wszel­
kich sfer, chcąc rem samem wyrazić swe współ­
czucie dia rodziny nic srezęsll w e g o, jako tei re- 
mbnffeśtoWąć swe oburzenie z powodu tej po­
dłej zbrodni. — Nad grobem przemówił prócz 
ks ędza odpiawiającego obrzęd pogrzebowy, 
także prezes policii p. Rzepecki. V» spoinie wy­
rażane w obu przemowach przekonanie, iż 
zbrodnia popełniona na urzędnmu policyjnym 
wskazuje doDitnie na fakt, iż zdemoralizowanie 
pewnych czynników pozwala im nawet targnąć 
się na aparat służący do bezpieczeństwa państwa, 
ładu i porządku.

Matce i rodzinie nieszczęśliwego wyrażono 
ze strony władz nie tylko współczucie, ale przy­
rzeczone co oficjalnie zastępca Ministersiwa 
dla b. dzielnicy pruskiej podniósł, opiekę i wspar­
cie ze strony państwa

Morderca Matysiak, który po popełnieniu 
zabójstwa zdołał zbiedz, dotąd jeszcze nie zo­
stał ujęty, lecz władze mają nadzieję, ii im to 
nie zadługo się uda.
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ODPOWIEDZI REDAKCJI.
W  178 num erza  sw ego  w yd aw n ic tw a  „R o b o tn ik *  

zarzucił „G a z e c ie  P. P . “  że p ro _a d z l na sw o ich  lam ach . 
p o li"y !cę  e n d eck ą  ł  to  z ->wo2u p rz ed ru k o w an ia  a r ty ­
ku łu  p. B . K . z „K u r je r a  W a rsz a w sk ie g o " p. Ł  „W y c h o ­
w a w cy  lu d u ".

N ie  po*a  i n je  czas na o s trze n ie  na s o b ie  p ió r. 
O d  dn ia  z przed tyg o d n ia  dz ie li nas e p o k a . Z am ęt, 
w a 'k a  o w ładzę, n ie  p rz eb ie ra ją ca  w  ś ro d k acn , o  wpły- 
vy, w e rb u n ek  aa rty in y, p o s io g u ją c y  s ię  w szeiktą  ka ­
lu m n ią  i p e rf id ją  w zw a lczan iu  p rzec iw n ików , —  drażli- 
w o Jc i,  m a ło stk i, -obniżanie i d y sk re d y to w a n ie  vsze ll;ie j‘ 
w ładzy, n ie n aw iść  a taw istyczn a , w  n ie w o li zrodzone do 
o o lic j i,  h ao s  p o ję ć , *o tam ta  e p o k a  —  m in io n e ! Ltciś 
>est p e łn e  n o w ag i i d o s to jn o śc i, w o o św ie©  nra s ię  ca ­
łeg o  n aro d u  dla O jcz yzn y— p o ln e  haiimonjż, .

P rz ec iw k o  nasze j re d ak c łt, p td ły  s ło w a  o s k a n i irrfar 
p ra g n ie m y  s ię  w y tło m aczyć . bo  n ie s łu szn i! . .R o b o tn it*  
nas o b c ią ż y ł w ir.ą  n ie sp e l n o n ę .

Faict p.-z sm ów ien ia , d o s ło w n ie  p o w tó rzo n eo o  
w „K u r je rz e  W a rsz a w sk im " m ia ł m ie js c e  W zburzy ł o n  
p o lic ję  i /d ez o rjn n io w a . je d n o s tk i rm ie j u św iad o m io n e , 

t r a c i ły  o n e  p o e s ta w ę  uo sw o je j d z ia ła ln o śc i, d la  p o ­
lic ji b o w iem  każdy p o se ł je3 ł  su w eren em , w yob raz ic ie-  
lem  najw yższe j w ładzy S ta n o w is k o  d aneg o  p o s ła  
u o g ó ln io n o . P o lic ja  pozD aw iona  w ia ry  w  p r  nru u p o ­
w a ż n ia ją ce  ją  do  d z ia łan ia , p rzes ta je  B y ć  cz yn n ik iem  
p rn w o rządnej w ładzy vr partstw le.

A r ty k u ł Kurjerz. W a rsz a w sk ieg o  w s k a ż e  n *  w y­
ją tk o w o ś ć  zj‘aw1ska i fak t p o tę p ił W  tem  s ta n o w isk u  
o p in ii D ub iicznej p o iic ja  o d zysk iw a ła  ró w n o w ag ę .

I to  b y ło  je d y n y m  c e le m  naszego  przedruku .
N ie  p o d a n ie  ź ró d ła  je s t  w łną  w o b ec  a u to ra  i w y ­

d aw n ic tw a , co  w yn ik ło  z p rzeo czen ia , a o co  an i au to r, 
an i w yd aw n ic tw o , zda je  s ię , p re ten s ji a o  nas n ie  żyw ię .

„ R o b o tn ik "  pow in ien : nan to  tem  ła c n ie j u.yBa- 
czy l  źe i sam  h e ś r ie  w a r ty k u le  nas o b c ią ż a ją c ym  
ta k ie  sa-nt p o o e łn ił  p rzeoc-en fe : przy z a c y to w a r iu  
m ia n o w ic ie  stów  p a n r  r o s ła  o p u ś c ił to , c o b y fo  w  n ich  
o b e lżyw eg o  d la  p o lic i i  I b c z k tó ry ch  to  iłó w  n ie  
u m i iś c iPb yśm y  p rzed ruku  p o cz y ta n eg o  nam  Drzez „ R o ­
b o tn ik a "  za p o w ad ze n ie  p o i,ty k i e r  d eck ie i.

Z a p e w iia m y  „R o b o tn ik a "  że n ie  p-ow adzim y żad­
ne j p o lity k i bezw zg lędn ie , a ie  w  u k sz ta łca n iu  DO jęć 
p o lic j i  o  tem  czem  je s t, n ie  w o ln o  nam  s ię  c o fn ą ć  
p rzed  żadną d ra ż liw o ś d ą .

T  y G e C P N I  -A.-

i mm bmw Da
Jedno z pism berlińskich podało może 

^tendencyjną wiadomość, iż konferencja w S d s  
będzie tylko wstęDem tygodniowych narad do 
r2eczy zgoła większego znaczenia: potem na­
stąpi ogólny k o n g r e s  poko j u ,  który będzi; 
Właściwie likwidacią wielkiej wojny w Europie.

Jest rzeczą w każdym razie już dość wi­
doczną, że konferencje w Spa swem znacze­
niem dla ogółu spraw tu poruszonych i roz­
strzyganych dorównywać będą konferencjom 
j^ersąlskim. Projekt pokoju świata, jakim był 
Craktat wersalski i traktat Saint-Germain, tu 

eszcie w Spa dozna swego wykończenia, tu 
^tgną korekturze pewne klauzule traktatu, 
które widziane z perspektywy czasu okazują 

fikcjami, tu przy zielonym stole cbrad, 
^ których biorą po raz pierwszy udział Niem- 
57>—-rozstrzygną się ostatecznie te kwestje, 
*tóre dotychczas pozostały w zawieszeniu.

Niemcy wprost oświadczyli, że nie przł- 
"d ą  do Spa z próżnemi rękami. Przyjechali 
atem objuczeni materjałami statystycznymi, 

palliami potowych rremorjałów, które sta- 
iją pod dyskusję twardo, argumentując rze- 

i nieco podstępnie.
Około dwóch fundamentalnych idei obraca 

^ ' stanowisko Niemiec na konferencjach w Spa.
jednej strony chcą sit; uchylić od dalszej 

^diakS wojska i rozbrojenia całego kraju, 
drugiej—za zasadniczj warunek możności

regularnego i zupełnego wypłacenia mającego 
się ustalić wojennego odszkodowania stawiają 
pozostanie Górnego Śląska w łonie Rzeszy 
niemieckiej.

W  obszernym memorjale argumentują Niem­
cy w najbardziej charakterystyczny sposób 
w sprawie Górnego Śiąska. Tu bovńem wy­
grywają ekonomiczne interesy francuskie prze­
ciw interesom Po'ski, zapewniając w'elki prze­
mysł francuski, że osiągnie on w-ększe korzy­
ści wskutek określonych gwarancji Niemiec, 
w razie jeśli kopalniami Górnego Śląska rządzić 
będzie D e u t s c h e s  Re i ch ,  niż wtedy, gdy 
Pdska będzie w posiadaniu czarnych ćjameo- 
tów górnośląskich.

Już z tego postawienia kwestji wniosko­
wać można o metodach argumentowania dele­
gacji niem.eckiej, w której biorą udział niemal 
wszyscy ministrowie gabinetu Fehrenbacha, 
rzecz charakterystyczna, wszyscy niemal prze­
ciwnicy podpisywania traktatu wersalskiego.

Trudno oczywiście snuć jakiekolwiek p"og- 
nostyki co do wyniku konferencji w 5pa 
w kwestiach tak żywo obchodzących Polskę, 
ale w dotychczasowym przebiegu obrad uderza 
rzecz jedna: stanowisko Dremjera angielskiego' 
Lloyd George’a do delegacji niemieckiej nie 
jest tak zDytnio uprzejme, jik  miefiśmy się tego 
powody obawiać, wedle pewnych relacji prasy 
zagranicznej.

Już sam fakt, 2e Lloyd Georga oswiad- 
te f; po przeczytaniu momorjału niemieckięgo, 
iż traktatu wersalskieao nie można uważać za 
świstek papieru, świadczyłby, źe Anglja nie ."na

znow zbyt wielkiej ochoty do poważnych 
ustępstw na rzecz Niemiec. Sposób zaś, w jaki 
premjer W. Brytanjr przerywał, wedle ostatnich 
relacji ze Spa, wywody niemieckiego ministra 
oorony Gósslera, tyczące się robrojenia N'e- 
miec, mówiąc między innemi w ostiym tome, 
że „jeśli N'emcy nie chcą wyko’nać warunków 
traktatu, w taKim razie wszelka konferencja 
jest zbyteczna", świadczy jednak o pewnem 
bezccremonjainem traktowaniu Niemców nc 
ogólnem zebraniu

*  *  *
A gdy tam w cichem ustroniu belgijskiem 

odbywa się ciąg dalszy konferencji pokoju, 
która ma zająć się także problemem oDrony Pol­
ski, przed najazdem miljonowych hord czerwo­
nych nowoczesnego Atylli, w dwu ogniskach 
pożar wojny przyświeca stale szkarłatną łuną 
debatom pokojowym.

Zażarte bitwa na <">tbrzym!rn froncie od 
Dźwiny po Dniestr, poiedynek Polski z Rosją, 
oraz zacięta zdaje się, niewyraźna w perspek­
tywie skąpych relacji, akcja pokojowa przeciw 
nacjonalistom tureckim w Małej Azji.

^ozornie zdaje się, jakby to były już 
ostatnie konwulsje wielkiego wstrząsu wojen­
nego, który zatargał organizmem Europy i ru­
bieży zachcdniaj Azji, Ale na dalekim Wchodzie 
sytuacja przypomina bardzo ehwilę przed burza. 
Za gęste chmury żarzę się tam na horyzoncie, 
by można eptymistycznie przypuścić, że cho­
robliwy paroksyzm ktcłry od sześciu tet wstrząsa 
narodafni i państwarfii Europy, uspokoi się ła­
godnie wskdtek konferencji przy zielonym sto-


